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wystąpienie dr. RosenDerga lub min. Fricka; 
ostatnio wydane zostało zarządzenie, że gdy 
katolik uchyla się od przestrzegania przepi­
sów ustawy sterylizacyjnej, to — przez niego 
samego — karze podlegać będą wszyscy na j­
bliżsi członkowie jego rodziny. Min. Darre 
wydał dla rolników kalendarz, gdzie wszyst­
kie święta chrześcijańskie zostały zmienione 
na germańskie: Wielki piątek zastąpiono
rocznicą stracenia 4 500 saksonów z rozkazu 
Karola Wielkiego — Wniebowstąpienie ma 
przypomnieć im szukanie młota przez Tho- 
ra, inne święto jest dniem wojowników w Wal- 
halli, itd.

Katolickie Niemcy dzielnie bronią się prze­
ciwko nawale pogańskiej, pozbawione środ­
ków materjalnych walczą tylko siłą moralną. 
Jako tytani tej walki wysuwają się na cżoło 
kard. Faulhaber, w potężnych kazaniach śmia­
ło gromiący hitleryzm, kard. Bertram i nie­
dawno zmarły biskup berliński Barres.

To wszystko, co się u naszej zachodniej 
granicy dzieje, nie powinno nam być obojęt 
ne. — Polska, która tyle w przeszłości od 
Niemców wycierpiała, powinna być pierwszą, 
by dziś modlitwą  przyjść z pomocą katolikom 
tam prześladowanym.

* *
*

O drugim naszym sąsiedzie, o Sowietach,
0 ich kampanji bezbożniczej dużo się już bar­
dzo pisało, ale może zapomniano, że dusza 
ludzka nie może żyć bez wiary; pozbawiona 
Boga szuka ujścia dla swych uczuć — w bra­
ku Boga, ubóstwia ludzi — w tej chwili po­
wstaje w Sowietach bałwochwalczy kult Sta­
lina. Żaden cezar w starożytności, żaden car 
nie wysłuchiwał takich pieśni pochwalno- 
modlitewnych jak ów Gruzin, za młodu po­
dobno kleryk prawosławny. Na ostatnim po­
chodzie sportowym w Moskwie niesiono ol­
brzymi globus z portretem Stalina prześwie­
cającym poprzez całą kulę ziemską — nad 
nim transparent „Młodzież sowiecka dziękuje 
Stalinowi za szczęśliwą młodość". Na kon­
gresie rad, pisarz Awdijenko wygłosił prze­
mówienie, a raczej hymn, litanję i akt oada- 
nia swej duszy, wstrząsający i tragiczny...

„Ja jestem pełnoprawnym obywatelem, nie 
jestem dotknięty żadną chorobą, jestem mo­
cny jak tur. Odczuwam w sobie wszystkie 
najlepsze porywy serca ludzkiego — miłość, 
wierność, honor, pragnienie własnej otiary, 
heroizm, bezinteresowność. A wszystko to 
dzięki tobie, wielki wychowawco Stalinie! — 
piszę dzieła i księgi, marzę o dziele wiecz- 
nem. Będę może żył sto lat i włosy moje po­
bieleją. Ale zawsze pozostanę młodym, silnym,
1 szczęśliwym. A w szystko  dzięki tobie, w ie l­

ki wychowawco Stalinie! rWięc bierz naszą 
miłość, naszą wierność, naszą siłę, nasze ser­
ca, nasz heroizm, nasze życia. Bo wszystka 
to 'est twoje, wielki Stalinie! Rozkazuj swo­
im synom! Fo wszystkie czasy ludzie wszyst­
kich narodów będą imieniem twoim nazywali 
każde dzieło piękne, silne i mądre. A kiedy 
moja kobieta urodzi mi dziecko, pierwszem, 
czego go nauczę, będzie wymawiać to wielkie 
i święte imię Stalin". Nie lekceważmy takiego 
przemówienia; przysłuchują mu się dzięki ra- 
dju, setki tysięcy ludzi nietylko białych ale 
i azjatów z plemion k;rgizkich, tatarskich, 
burjackich, z dalekiej Syberji, ludy, które So 
wiety wyprowadziły z mroków pierwotnego 
koczownictwa, dały sztukę pisania i czytania, 
przepoiły sowiecką ideologją. Utraciwszy swych 
bożków i wiarę w nich, — tak samo jak chłop 
ruski pozbawiony Boga i cara — pokłony dziś 
biją przed boskim Stalinem — nieomylnym 
i wszechwiedzącym....

*
* *

Kto więc zbawi świat i człowieka, kto wy­
zwoli narody z jarzma, które na u ;ch ciąży?

W epoce wodzów, którzy stali się panami, 
władców, którzy stanęli nad prawem bożem 
i ludzkiem, Watykan jest niewzruszoną onoką,
0 którą oprzeć się trzeba. „Każdy naród, któ­
remu krzyż gwałtem odjęto, doczeka się swo­
jej inventio crucis i przeżyje swoją exaltatio 
crucis, nikt nie uowstrzyma nowego zdobyw­
czego pochodu krzyża przez świat" mówił nie­
dawno prymas Hlond. Polska, jeśli się chce 
ostać między nawałą dwóch Doganstw, mus 
być katolicką —  Chrystusową. Nie może t . ę  
zasklepiać w swoich własnych,; choć ciężkich 
nieraz zmaganiach. Musimy szerokim, apostol­
skim gestem m odlitwy ogarniać obu naszych 
sąsiadów. „Nie jest prawdą, że człowiek jest 
tylko cząstką państwa, w którem jako .jedno­
stka utonąć powinien, gdyż poza państwem 
nie posiada żadnej wartości, a życie 'go  
żadnego indywidualnego celu“ (bisk. Kubina). 
Modhtwa wsnólna ogromną posiada wartość
1 potęgę, czyż nie może zaważyć na szali lo­
sów sąsiedniego nam narodu? Gdy serca 
ściśnięte trwogą, gdy potop nas zalewa, 
gdzież pewniejszą ucieczkę znajdziemy jak 
nie w Sercu Jezusowem i w opiece Królowe' 
Korony polskiej? Powtarzajmy modlitwę z Ko­
lekty mszy św. wyjętą: „Spraw, prosimy Cię, 
Panie, abyśmy wśród biegu wypadków aocze- 
snych, które Twoją kierujesz wolą, spokuj za­
chowali i aby Kościół Twój niezachwianą 
cieszył się pgbożnością".

Marta Łosiowa 
z Sodelicjl lubelskiej,


